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FRENUIKERA FA W Y K O SI: rocznie
w Kraków .........................   24 iforoo
w Aoatro-WępTzech:

   i z jcdnorai ową piz.esyłka pouit ?2 „
! dwu razową „ „ 38 „

w f .i is iw ie  Niemkckiem . . . .  30 „
w inn /ch  państwach . . . . . .  4»

Prem ir.eretę f o (noszenia (inseraty) u ra s z a  sir nadsyłać wprost do Admlnlstracyl „Nowej 
fieiormy41 w Krakowie. Kr rac t. poczt. Kasy Osk  ju. P67.484.

K idakcya: ul. Jagiellońska 10. Atimiiiistratya: ul. św. Anny 3. — Tol.ion RedakoyW l, Adiui- 
nistracyi 241, dla rozmów zamiejscowych 1672 — Rękopisów aadsyłanych R.dakuya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedał numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, nuoa 

Jagiellońska 3 i w Biurze Plotina, nlica Karola Lndwika 9.

C e n a  n u m e r u  6  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  8  h a l .

M f I W l

W Y D A N I E  F i ł P O Ł S j i B M O W F

Prenumeratą przyjmują:
nm lfiscjw n: Administrac „Nowej' Re órmy* i wszystkie urzędy poi itowo, mleisoowat 
AJministracya „Nowej Reformy11. — Główna Trafika w .cynku. — Ageneya J. lłopcaff
1 A. Salomonowej, ni. Szczepańska i Biuro 'zienniKÓw M. Hupczyoa, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscowa prenumeratę i o^łoszeoia “ nseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dziennLnow 
A Buchstab, rlica  Karola Ludwika L, 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3. — 
W Jarosławiu A , l7” «ter. — W Tarnowie M. Rockaoh. — W Wiedniu: Hermann Gold 
schmied (sprzedaj oddzielnych numerów), I  WoRzeilo 6. — M. Duke. Nachi Haasonsioin 
& Vogler (takie w Hamburgu, Fr ank uroie n M , Berlinie, Lipska, Bazdei i Wroeławiu). — 
R. Hossę (także w Bo iir  e, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek fWoUzeile). — 

W Paryżu Sociśtś H utuelle de Publicitś A. Lorette, directeur, Rue Rongemont 14.
Bo numeru popołudniowego przyjmuje feię tylko „Nadesłane11 po 80 haL od wiersza. — Głosy

publicziie11 po 2kor. od riersza,
W  numerze popoGaniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświateczne, zamieszczane

Dędą tak ie  inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyj.nuje się za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscewyc> urenumbratorów.

Francuzi o położeniu na placu boju.
UJ „Reichspo Ł:i ogłasza następujące telegramy:.

Genewa, 30 września,
Wbrew kutym ćlouiesie>niom, wiadomości, któro tu ta j nadchodzą, stwierdzają, żc nastrój 

we Francyi jest rozpaczliwy. Gdy jeszcze przed. niewielu dniami prasa za/pewiaała, żc położe­
nie jest dla Fraatcyi jak naj poi 11 y  ś 1 ni ejsz e i  że armia francuska wkr0t.ee przukroc-zy Rom, te­
raz ciągle jest mowa o przewadze sił niemieckich i znakomitych stanowiskach armii niemie­
ckie i.

Berlin, 30 września.
Jak’ donoszą tutejszo dzienniki, znany pisarz militarny, pftdpułMwarik loouasoi, daje 

w  „Petit. Parisien11 wyraz swojemu saritepokojemhł z logo pow odu,że wyłom zrobiony w for­
tach pod Veraun spowoduje zupeine przekształcenie piane ofenzywnegn Joffre’a.

Generalny sztab niemiecki pokrzyżował plany Joffre’a, wstrzymał pochód wojsk fran­
cuskich i stworzył linię obronną, której niitl nie przełamie.

Jezeii Niemcy zdołają usunąć straszne przeszkody, to armia francuska będzie musiała 
coinąć się na linię Toul—Paryż i wy tężyć wszystkie siły dla. obrony stolicy.

Prasa rosyjska podnosi, że w biuletynacn Joftre’a nie ma tonu zwycięskości, tudzież 
wzywa go do silnego ataku, gdyż każdy dzień przynosi korzyść Niemcom. General Oherficls 
zaznacza, żc odkładanie rozstrzygającej bitw y działa, ujemnie n a  usposobienie wojsk sprzy­
mierzonych.

Korespondent wojenny „TMily Telegraphu“ wyraża się bardzo krytycznie o położeniu 
lewego 8KT7ydła francuskiego. Kierownictwo aanflt niemiecKiej zaoiało tu wyszukać wyborne 
stenrwtoka. Najsilniejsze pozycye niemieckie an.«<jdują. się pod Olaneourt w kamienioło­
mach, ciągnących się na 70 kilometrów. Niemcy tak umocnili w Krótkun czasie tę linię, że nie­
podobna jej zająć.

J k   6 ' " -  -T

C h o l e r a .
f le l .  c. k. Biuia koresp.)

Wiedeń, 2 października.
7j  departam entu sanitarnego ministerstwa 

spraw wewnętrznych doi sza:
Dnia 1 października stwierdzono bakteryo- 

logieznie po jednym wypadku cholery azyaty- 
ekiej w Wiedrnu, Bernie, Muerzzusctilagu, 4 
wypadki były w Bielsku, a jeden w Cieszynie. 
Zachorowały wyłącznie osoby, które przybyły 
z północnego terenu wojny.

Przygnębienie w  Paryżu.
Wiedeń, 2 października

„Reiehopost" donosi z Berlina, pod d atą  30 
września:

Wyclio-dzące w Rotte.ixla.mic pisma donoszą 
z P aryża:

Obawa przed oblężeniem miastu pospołu z 
wiadomościami, k tóre nadeszły do Paryża o 
w alkach nad rzekami Oisc, Marnie i Mozą, a 
wreszcie zarządzenia generała Gallicniego. od­
noszące sic- (lo obrony Paryża, działają przy­
gnębiająco na ludność.

Owe dzienniki, k tóre po pierwszych wiado­
mościach o cofaniu się Niemców' powróciły z 
Bocdeaux do Paryża, już ponownie przeniosły 
się do Borneaux, pomiędzy niemi „Le Tem ps11.

Większość ludności, obaw iająca się straszli- 
wości oblężenia, stanowczo sprzeciwia się o- 
Ł.om: miasta i jest za oddaniem go w ręce nie­
przyjaciela.

Syndyka* robotników przygotował otwarty 
opór przeciw obronie miasta. Gubernator Pary­
ża, generał Galliani, zarządził zamknięcie syn 
dykatu robotniczego.

ISrodnicze postepongni? nidnefci
;V\

\ *' (Telegr. c. k. Biura koresp.}
r - Berlin, 2 października.

Prasa podnosi, że naw et angielskie i francu­
skie pi ma podają wiadomości o h a n i e b ­
n y c h  p o s i ę p k a o h l u d n o ś c i  h e 1 g  i j- 
s k i e j. I tak donosi „Daily Grapliic“ , żc kolo 
Hftrstal, blisko Licge, kobiety belgijskie uczy- 
niły niezdolnymi do w alki 2000 Niemców', 
o h 1 a w s z y  i c li w r z ą c ą w o d ą* 

Rozszerzaniem takich wiadomości pisma an­
gielskie i francuskie nietylko s a m c p r  k y- 
z n a j ą  z b r o d n i c z o ś ć s w e g o  s o j u i  z- 
n i k a , lecz także pedrednio same usprawiedli­
wiają zachowanie się armii niemieckiej wobec, 
takich  okropności.

Oficer rcsyjsRi c armii cusirymitiej.
Wiedeń, 2 października. 

„Konespondonz Herzog11 donosi z Gracu: 
Jeden  7. redaktorów' tutejszego pisma „Grft- 

zei \  olkshlatf11 rozmawia! z pewmym rannym  
kapiidmcm rosyjskim, k tó ry  znajduje się  w tu­
tejszym sznilalu wojskowym. W ciągu rozmo­
w y kapitan tak się wyraził o armii ausłryac- 
kiej:

Od początku wolny (waleni udział w  opera- 
cyach wojennj'ch przeciwko armii austryac- 
kiej w G alicji i nie mogę o niej mówić inaczej, 
jak  z podziwem dla jej heroizmu w walkach 
pośród tak ciężkich wranmków. Podobnie są­
dzą wszyscy oficerowie mojego pułku. Nie mo­
żemy także zaprzeczyć, że armia austryacka 
przewyższa naszą armię pod względem wy­
szkolenia, co zesztą nie jest dziwneni wobec 
faktu , że Austya ma pod względem inteligen 
cyi lepszy niateryał lunzki. Sprawność w strze­
laniu posiada wojsko austro-węgierskie w sto­
pniu bardzo wysokim Z karabinów, które le- 
naly przy waszych zabitych żołnierzach, stwier­

dzaliśmy z reguły, że celnik był ustawiony od­
powiednio do odległości i że z anumieyą ob­
chodzi się wojsko oszczędnie.

Natychmiast wr początkach kampanii spo­
strzegliśmy jeden szczegół znamienny po wa- 
■szfj stronie, a mianowicie posuwanie się na­
przód w bardzo szerokich liniach tyrał i orskich, 
co w zupełności odróżnia się od naszej meto­
dy. W naszej tyraliorcc panuje zasada robienia 
skoków naprzód grupami po 4 do 5 ludzi. Są­
dzimy, że w len sposób chronimy się przed 
większe mi stratam i.

Ażeby /równoważyć celność - strzałów au- 
slryackieh, strzelają także u nas oficerowie i 
oni właśnie mają podczas bitw y najwięcej 
trafnych strzałów'. Strzelamy głównie do wa­
szych oficerów', których nietrudno rozpoznać. 
Nic mają oni tornistra, ani karabina. A także 
oficer wasz idzie zawsze przed żołnierzami. —  
Nasze mundury pod względem barw y zlcwaja 
się lepie! z ziemią ,niż wrnszc..

Oto moja krytyka. Co do obchodzenia się 
z nami, jako jeńcami, to będę wam na zawsze 
wdlzięczny za wrszyslko“.

Diuma na dalekim wschodzie.
„Korrospondenz Herzog1* donosi z Berlina: 
J a k  donosi wychodzący w Chrystyami „Ta- 

gebłatl'!, wmdle sprawozdania norweskiego mi­
nisterstwa opieki publicznej, w ystąpiła dżuma 
w następujących krajach: indye przednie, Bir­
ma, Toiw n, Formoza, cała Japonia i Egipt. 
Wybuchnięcie dżumy w Indyaeh jest dlatego 
groźne, że Anglia może ją zawlec do Europy 
nietylko przez okręty handlowe, ale także 
przez woiska indyjskie.

,Jviiryer Roznański11 donosi:
Naczelna kome nda armii pruskiej zaczęła 

wydawać wrc własnej redakcyi i 1111 własny 
koszt oficyalne pismo w języku polskim. Pismo 
t.o wychodzi tygodniowo i nosi ty tu ł „Gazeta 
W ojenna11. ’l'ytul zdobi pruski orzeł. Pierwszy 
numer z 22 w rześma b. r. zawiera artykuł 
wstępny z omowdeniem przyczyn obecnej woj­
ny'. Czytamy' tam  zdanie: „Zwycięstwo Nie­
miec oznacza wolność Polski! Zwycięstwo Ro- 
syi zgubę Polski!"

Drugi artykuł zestawia opinie inny cii państw  
o wojnie światowej i zauważa, „żc P o l a c y  
p o w i n n i  N i c  m o o m  z a u f a ć  i 111 i e  ć 
t ę ’ .ś w i a d o m o ś ć, ża: s t w o r z e n i  e
11 i e z a-w' i s 1 o j L’ o 1 s k  i i z g n ę b i e n i e  
R o s y i j e s t  j a k  n a j ś c i ś l e j  z w i ą z a ­
n e  z i n t e r e s a m i  N i e m i  e c.11

„ (Tel. c. k. Biura koresp.) i P ~??v.

■------ -  r Wiedeń, 2 października.
fKb-miudkal auslro-w ęgierJdęgo Czenzoin- 

go Krzyża). Umieszczeni w tutejszym  szpitalu 
Czerwonego krzyża, w koszarach Radeckiego, 
zranień! żołnierze, rosyjscy' wystosowali do ro­
syjskiego Czerwonego Krzyża pismo, w któ- 
m n  rosyjscy zranieni, znajdujący się. w tym 
szpitalu, w yrażają najgłębszą wdzięczność Iza 
luuzkie pielęgnowanie ich, którego tu doznali. 

D a le j wyrażają swą wdzięczność austryackic- 
.iiii Czerwonemu Krzyżowi i proszą rosyjski 
Czerwony Krzyż, ażeby z anstiyaekim i ranny­
mi wr rosyjskich szpitalach obchodził się w ten 
W  .sposób, proszą też lud rosyjski, aby zra­
nionym Auidtyakoui w taki sam ciepły sposób 
pomagał słowem i czynem.

Ihiiej zaw .adamia Czerwony Krzyż, że w 
o latiiieh dniach do biura- wywiadowczego 
-C mrwonego K izyża najdynęla znaczna lie/.ba 
otwactycli listów i kart od austryackich i wę­
giersku li ■wojskowych osób, znajdujących się 
w rosyjskiej niewoli. Z tych listów i k art widać, 
że obchodzenie się z nimi w Rosyi jest na- 
wskróś ludzkie Ja k  -się zdaje, ranni i chorzy 
Austryaey i W ęgrzy są po większej części u- 
inieszc/oiu wr wcijskovvy'ch szjii edaeii w Kijo­
wie. Wyleczeni zawiadamiają, że teraz znaj­
dują się lv podróży do Omska na Sybirze. —  
Niektóre k a rty  m ają jaico datę miejseow'ości 
uwagę: W podróży do Azyi. Z teini kartam i 
skrzyżowało się w tych dniach w biurze wy- 
wiadowczem Czerwonego n  rzyża jeszcze 
wuiieej innych kart, pisanych przez żołnierzy, 
przynależnych do armii rosyjskiej i serbskiej, 
a- znajdujących się w Iiiewrou austryarkioj. I_  
K arly te na ogol wyrażają wdzięczność za do 
bre obchodzenie się z jeńcami w Austryi, nic- 
ldóre z nich zawierały pewme zażalenia, k tóre 
podano natychm iast do wiadomości m inister­
stwa. wojny; ministerstwo z największa goto­
wością uczyniło zadość wyrażonymi życzeniom 
Rosyan, n. p. niektórzy ranni rosyjscy życzyli 
sobie dostawać więcej chleba i  herbaty'', a  mniej 
mięsa, mleka i  kaw y, gdyż nie są przyzwycza­
jeni do takiego wiktu. Powiększono im przeto 
porcyc chleba i herbaty-. 1 '  Pr '

■i 1

t i  Jśjii m t d .
Specyuuhiy kore^jKindcn-t „Berliner Tage- 

b lattu11, wysiany' » a  wrsehodni teren wojny, do- 
nfusi swemu pLsumi w liście z Eklcu z daty  25 
września różne ciekawe szczegóły 7. zajętej le ­
ni'/ pracz Niemców guberni i Suwałki, k tórą ob­
jeżdżał przez 8 godzin w samochodzie naczel­
nej komendy'.

„Jest to  — pisze —  bardzo urodzajny' kraj 
ma/7,u.rski, ma, uprawę ziemnlaiKÓw dla gora.elni, 
wiele jęczniieni.i, obfit-e i sbarajnnie jwelęgiLOwu- 
ne la.sy. Na wodach mnóstwo tratw , mało liiiej- 
scowości z ubogą ludnością. Przed jedną wsią 
ustawili nasi żołnierze wypchanego kioida, a na 
nim  manekina w stroju kozackim pi Lrncą —  ja ­
ko syonbolc pr/esztości.

W<>zoraj w domku, gdzie stoi sztab, opowia- 
dtó nam generał -porucznik v. Goltz o wielkicm 
niebezpieezciistwiey które niedawno groziło Ki­
kowi ze strony trzeciego znanego z d-ziolnośei 
korpusu sybirskiego. Ul iasto obroniła, nasza o- 
brorwt, krajowa., j Po r)2-god„iunej jmdróży ko­
leją popędzihi. ona am-tychmiast biegiem do bo­
ju, z nią, galopem rus/y ła  a.rtylerya. Nieprayja- 
ciel walczył zawzięcie, a  mial isiły ]>rzcm(dnc 
i dobrze ukryte. Jeden z jego pułków' zbli/yt 
się do nas na  200 metrów. Wespół z innemi si­
lami w'alc7joaio od LO de 15 września. Trzeba, 
wiedzieć, żc już 10 sierpnia Rosynnie jak  sza­
rańcza opadli Ełk, wzięli najprzód 7, potem 
piętnaist-ii ztukladników' i wysiali, do Rosyi, za­
brali z K asy miejskiej 52.000 Mk, z j>ocztyr G70 
Mk (bo więcej nic było) i  nałożyli na miasto 
'kontrybucyę rwojciiuią 75.000 Alk, k tórą mia­
s to  musiało zapłacić do 24 godzin, inaczej sie­
dmiu pierwszych zaJdadnUkÓw zostałoby na­
tychm iast iW/St.rzolanych. Dnia 9 września ru­
szyli -nasi do ataku, zwyciężyli pod Grajewem, 
wzięli Augustowo i  ostatecznie złamali opór 
IŁosyau.

Na,sza dix>ga- prownadzila właśnie pracz te  0 - 
kolLce, w  kioryy.h wrzała l-itwa. ślady jej rtna- 
czyły powalone draewm, gęste zasieki, konary 
odhunaue gra.na.tami, ciche groby'. Drogę od­
wrotu Rosy.aui pozmawmliśniy po spalon yoh fol­
warkach; tylko k ilka domów ocalało przed ich 

żądzą idszczeaiia. Zupełną ruiną są poło­
żono na granicy niemiockie Prostki, mejseo- 
w'ość, k tó ra  m iała zapewnie charak ter miasta, 
jak  o tom świaidoz.-i por/ostałe mury zownetawne 
dwoi- .i trzypiętrowwoh ła.dnymh domów.

Poza rosyjską, granicą zmienia się obraz: w i­
doki spustoszenia ustają, gdy'ż nasze w ojska, 
przeszedłszy gmanicę, nic mściły się. Ale wszy- 
stko ma już charoiktea- nędzy' rosyjśkicj. Za­
miast gładkiego gosaińca nędziiia droga k ra jo ­
wa. zamiast pchludnyeh, porządny'ch osad. bie­
dne, onnline wioskk Ten sam rosyjski typ  ma 
i 'Grajewo. Na dworcu kolejowymi położyli Ro- 
syunic 30 bomb, które mieli zapalić przy na­
dejściu naiszyeli Wojsk — a-le ani jedna nie wy­
paliła. Nasi pionierzy zaraz je uprzątnęli i ww.ię- 
1 się do napraw^' c-zęściowo zniszczonego toru 
i tlo_ jego frozszuraenia. Stało się to szybko i dziś 
pociągi nasze, po 30 wagonów liczące, w jeżdża­
ją  już ina 8 kim. w głąb kraju , zaś nasze połą­
czenie telefoniczne i telegraficzne ciągną się

ira wiele tuzinów kilometrów na teryioTymm ro- 
syęjskiem.

Z Giiiji wa proiwidzi bardzo dobry' gościniec 
przez znobyd-e 15 wr/eśnia Augustowo do Su­
wałk. Krajobraz bardzo mak,wniezy', błękirnc 
jeziora i ciemne lasy, szerokie pola i laki, nie­
które osady' wcale zamożne, ładne dworki, eks- 
ploatacya drzewu ox>ałow’ego i budowdanego. 
Po wsiom  nasize W'ojslro, na polu anylerya i 
tren, częścią wr marszu, częścią z boku gościń­
ca na sjKiczyuiku. Konic W’yprzężonc. Żołnierze 
otaczają chłopki w pstrych spodnicadi, które 
im wykopują ziemniaki i biorą za io  brzęczącą 
monetę Ziemniaki wmet. wędrują do kotła, wi­
szącego p">nod rozpalonym ogniem, wr drogim 
kotle gotuje się zupa grochowa-, tu i owdzie 
przy simsabia się gęś lub kura, łxi togo drobiu 
jest podoski.tkiein. Oddziały kaacaleryi jadą z 
nami tą samą drogą i śpiewają. Straże pilnują 
mostów', z których wńelc napróżno usiłowali 
Rosyanie rozsadzić. „Mortlowsaó. i rabować u- 
lmeją huitajo, a,le porządnie rozsadzać nie p»o- 
tratią1' —  mówią nasi pionieray.'

W  godzinę później spożyliśmy śniadanie na 
flirach kamiennych rosyjskiej corkwd w Suwał­
kach, której hly'sizicząoe bcpidyr witały' nas z 
daleka. Naprzeciw szkolą, guzie itlokowmł się 
nasz lazaret. Obok nas ciągną chlojiskie wozy 
jeden za drugim, a na nich stosy sprzętów: w'cl- 
1101110 ' koce, pkdziCŻA łóżka, mosiężne nac-zy- 
n-ia kiicltenne, porcoiana. wou-yr zlmża i mąki, 
chleb, owmoe, ur/ądzcaiia doinowrc i t. d. 8ą to 
rzeczy zrabowmaie przez ftosyan w Niemczech, 
a tu nagromacir/ioaie masami w  widkioh maga- 
zyuiach. Teraz się je odwozi napowrót- do zni- 
szezony'ch wiosek we wschodnich Prusiech, a 
pona-dto niejedną rzecz z dobytku wroga, która 
może się przyilać naszym uciśnionymi rodakom 
w'so-11 0 diliopn 1 ski 111. Zwiedzając później jeden 
z takich magazynów', widzLilem wielką, srebrną 
zastawo stołową, również zrabowaną, której 
jesz/C-ze nie odwieziono.

Obraz tego 25-ty.sięcznego miasta gubenńab 
nego 7.niienii się dość nagle. Nasze działa du­
dnią t*0 bruku, ezanio-biale chorągiewki naszej 
konnicy' powiewają w powietrzu, piccliout obo­
zuje w' przytykającym do katedry' wielkim 0 - 
grodzic miejskim. Alieszkańcy' ze zdziwieniem, 
z poszeptami przyąiatrnją ,sie lprzeciągającym 
wmjskom niemieckim, które zachowują, się ja­
koś ziijiołnie inaczej, niż im zapowiadali nie­
dawni władcy ŚiiwaJk. Ludność wzywano mia­
nowicie, aby uc-iekaia, „Im Niemcy' jiozabijają 
wmis wszystkich. zrabuią wszystko11. Każdy są­
dzi po sobie! A tymczasem Niemcy' zachowują 
wię uprzejmie, jila-cą za wszystko, kazali sobie 
tyiko postawić tu i owdzie stoły na głównej o- 
eienionej drzewami ulicy', zastawili sobie przy- 
niesiione lub zakmrione prowi«»i-ty i zajadają 
spokojnie. Jeden skle-p po drugim otworzył 
szybko swoje podwoje i nie żałuje tego, młode 
panie i dziewczęta spacerują, giinnazymści gra­
ją chętnie rolę tłumaczy —  słowom nie ma się 
•wrażenia, że jest się w zaobydem mieście. 

Suwmlki w'y glądają i l i  miasto dostatnie i po­

de. Zdobył on fort Malonne, należący do pasa 
fortecznego Namtirn, wśród takich okoliczności, 
że nagroda la  .słusznie mu się należała. Oto 
jak  opisuje swmj czyn cni sam swoim zamieszka­
łymi w Poczdamie rodzicom w liście, który' im 
przesłał razem ze szpadą kom endanta i ze sztan­
darom zdobytego fortu:

„Musiałem wyruszyć na fort z 500 ludźmi na 
odkrytym  terenie. Zewsząd sterczały ku mnie 
wyloty arm at, gotowych do strzału, albo też 
męgłem stąpić na jedną z wielu min, które 
były' tam  rozrzucone. Z ludzi, którzy' się dobro­
wolnie zgłosili, wybrałem tylko czterech i gę­
siego zbliżyliśmy się do fortu.

„G dy nas komendant- spostrzegł, zawada!cm 
do niego, że tam  w lesie stoi cały pułk i arty - 
lerym, k tóre natychm iast rozpoczną ogień, jeżeli 
lo rt się nie podda. Kom endant kazał spuścić 
most, po którym  wreszlismy do moeno obwaro­
wanego fortu. Kazałem żołnierzom belgijskim 
przystępywać po jednem u i  rewidowałem ich. 
Każdy' musiał złożyć broń, " podczas gdy moi 
czterej ludzie trzym ali swoje karabiny wr po- 
gotowdu. Kom endant oddal mi potem swoją 
szpadę. Oprócz kom endanta wzdąłem do nie- 
wroli pięciu oficerów' i dwudziestu żołnierzy', 
reszta 40 już przedtem  uciekta.

„Tora? kazałem wystąpić swojemu oddziało­
wi. Trzeba było widzieć twarze belgijskich ofi­
cerów, gdy' ujrzeli tak  szczupłą garstkę napast­
ników'. Zerwałem flagę belgijską, a moi ludzie 
sporządzili ze spodni belgijskich, koszuli i czci 
wonego pasa francuskiego chorągiew niemiecką 
I wywiesili ją. Pękło przy tem  parę butelek 
szampana, które znaleźliśmy' w piwnicy.

Hn strrapm poUoleelsRu.
v Olo grozą przejmujące opowiadanie żołnie­

rza niemieckiego, ogłoszone w. „Koelniochc /Lei- 
t-ung11:

Pobojowisko znajdowało sq tuż za ta rta ­
kiem, k tó ry  plonąl. Musiało tam  być dużo amu- 
nicyri fraucu.-kiej, gdyż pod żarem palących się 
belek nie ustawali trzask wybuchających nabo- 
bojów'. Na dziedzińcu leżały zwęglone zwłoki 
mieszkańców' wsi, francuskich żołnierzy, oholc 
wydętych padlin koni i bydła. Koń mój nagle 
spłoszył się na wńdolc czarnej oway, k tóra le­
żała w rowie. Oglądnąłem się mimowmli i uj­
rzałem sztywno ciało mężczyzny w  stroju cy­
wilnym, wiszące w bramie składu drzowra. J e ­
den z żołnierzy' stał przed iwisielcein i obserwo- 
wai go. Nagle uobyl broni i przeciął postronek. 
Ciało sztywnie spadło, uderzając 'głucho o dy­
le nodlogi.

Równocześnie w otworze innych drzwi uka­
zała się wmskowa twarz inęska, nad kawałkiem 
płótna, jakby ilła ochrony trzymanego. Pod­
niosły się głosy, naszych: „Zastrzelić go!" Nie 
był to wy raz nienawiści, ale samoobrony, gdyś 
często ranni Francuzi strzelali do naszych z za­
sadzki. Rozkazałem rannemu, ażeby stanął
przed nami. Czarny, przepiękny południowiec 

rządne, mają duży' kościół katolicki i luterski, przyszedł do nas 
butlowde miejskie i państwowe są nieco staro­
świeckie, ale dobrze utrzymane. O dobrobycie
świadczą tluze, prawie -wiejskie podwórka, po­
łożone z, ty łu  za każdym domem, m ające dosyć 
stajni, wr których możemy po mieś ii ć lmlzi i za- 
przęgi.

Na rogach ulic rozlepiono odezwę naczelnego

—  Oh! —  wyjęrzal, przyciskając piersi. — 
„Trois jour.% monsieur... la dedans11.

Prawdopodobnie już popraedmo Kosta! zra­
niony wr ularczcc straży przednich i pozosta­
wiono go w szopie cegielni na los szczęścia. — 
Przy' każdym  jego oddccńu trzeszczało mu . 

wizdało w płucach. Oczy, o blasku matowym,
komenderującego względnie gubernatora woj- wyglądały', jak  oczy' p tak a  sennego, obwódki 
skowogo. kapitana Volkmanna, w języku nie sine otaczały źrenicę. Nagle ujrzelom mały, 
niieokim, polskim, rosyjskim i bel'rajskim. Ocle- czerwonawy punkt na jego szyi, trochę na bo- 
zwa donosi o kluskach Francuzów, Belgijo/y- ku od krtani. W yglądało to, jak  odcisk od spin- 
ków, Anglików tudzież armii Rou-nenkauipfa i ki kołnierzyka.
armii narew.skiej.i-wzywa. do wypędzenia „ro- v. skazując na 

dodał, odw'racając się do mnie

— L;i —  wykrztusił laiiny', 
syjskich barbarzyńców, którzy-' was ujarzmili, ten znak. 
z tego waszego kraju, który ma napowrót otrzy-} —  F t ki
mać swoją wolność polityczną i religijną1*. In- plecami, 
aie ogłoszenie ustala ceny', inne znów' w'zyrwa do Tuż nad szczytem plus był wylot postrzału, 
natychmiastowego donoszenia o znalezionych Nasz lekarz oświadczył, że przy na*ychmiasto- 
minach', bo ..gdy by niemieccy żołnierze ws-kutek wcin zaopiekowaniu się cli nym  można by g.i 
wybucliu min mi cdi ponieść straty', miasto bę- malowuić. A le nie u iclismy  ̂ dla niego ani 
T/de zrównane 7. wiomią11, ozwmrto grozi ror/str/e- miejsca, ani cz.nsu, /robiliśm y dla niego p os ła­
tani cm za sząueg'ostw'0 , piąte donosi o rozstrac- nic.
laniu nocnymh rabusiów' i t. d. Nioiniftcka adini-( — Tellem cnt fa.in —  w ykrztusił ranny. 
•liLstracya miastu i gubernii od.razu iwzięła się Głodny... (itrzYinal kaw ałek chicha konti-
energiczaiie do dzielą. Bfcrażaoy pożarni pełnią śnego. 
służbę i>olicyaiiitówr, utworzono prowizoryc-any 
7/airząd miejski z obywateli, kurs rubla oznaczo­
no im 1 Mk 40 fenigów, poręczono '/aplatę za 
wszelkie świadczenia prywatne, wojsko jiou- 
CZiono, że ma ludnuść uwrażać za przyjaciół. Tyl­
ko  burmistrz miejscowy nic chciał do tych knąl oczy' i już nie mówił.
-przyjaciół należeć. W czoraj byłem świadkiem, Przyszły' jeszcze inne straszne rz.uczy icgo 
jak  wę; pow adzono go z ratusza jeńcem, wzbni- niezapomnianego dnia. Musieliśmy przez dwie 
niał się bowiem podpisać oświadczenia, żc bę- godziny' czekać na dalszy pochód po ród bate- 
dwie się sforował do niemieckich zurządzom W ryi francuskuj, zupełnie zniszczonej JJwie go- 
oświadcizeniu tein był ustęp, żc każdy', kto czy- dżiny wśród setek zwłok żolricrz.y i wolnym 
mi doniesienia o sile i miejscu pobynu wojsk strzelców', pomiędzy siedzącymi w km ki, JWd- 
nicmieckicli, ma być uw ażany'za szpiega. Otóż zająeymi, kulejący mi rannymi, ^którz.yg jak po- 
biirniistirz oświadc«yl: „Jeżeli jutro przyjdz.ie strzelone zwierzęta, czołgają^ się po '/.'Cliii, po- 
jak i szpieg rosyjiki i zapyta mnie o niemieckie między' walami padłycli koni, k tóre wzniuszą 
wo.jska. muszę mu nać wyjaśnienie11. Za to wzuę- w gorę stężałe nog: i wyszczerzają z.ęby. Nasza 
to go za kołnierz i teraiz ulokuje się go w nie- pierwsza baterya dokonaia tego dzielą w spo- 
mieckicj twueirdzy, wdała od jogo kapuśniaku sób przerażająco gruntowny.

—  Me rei —  skinął głową.
Jeszcze raz spoglądnął na mnie błędire
—  Ala femme — wyszeptał o żonie cicho, ale 

wyraźnie, jak  gdyby rozpoczynał opowiada­
nie, dobrze obmyślane. Potem westchnął, zam-

i wódki, od jego kiszonych ogórków' 
wlanych grzybów

maryn-o-! Roś ród tego wszystkiego leżał wyciągnięty, 
jak długi, pełen spokoju w szlachetnych ry­
sach twarzy , pierwszy oficer francuski, które- 

■go widziałem zabitego. Był to porucznik 14 
huz.arów. Zdawało się, że śpi. Nie było 
żadnej rany'. TI stop jego leżały rozrzu­

cone drobiazgi: przybory toaletowe, pomiędzy 
niemi rurki do zakręcania włosów, k arty  Jo 
gry, blankiety meldunkowe i koperty  do bile-

i F M s i r o w e  f w f a

Nâ nt.
W  Berlinie wywołało sensacyę, że pewien 

porucznik otrzym ał order „pour le m ćrite11, ‘ tów 
jedno z najwyższych odznaczeń pruskich, które Byłem ciekawy nazwiska tego oficera. Od 
n. p. generał Fmmich otrzym ał za. zdobycie kryłem  szczegół, k tó ry  mną wstrząsnął... Po 
Liege. Porucznik ten nazywa się Otto von L in -, między biletam i z nazwiskiem poległego uirza
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em fotografię młodziutkiej dziewczyny. Ona 
'/zeka i spodziewa się, Na odwrotnej stronie 10- 
iografi słowa: „A mon grand frere tan t alme. 
5onvenir de ta petite soeur“, To zostaniu zała­
twione po wojnie.

z  m  j U r ^ a t 7 f r a .
Ostrzeliwanie wyspy Lussm (Vis).

Chorwacki dziennik ,.Dan“, wychodzący w 
.pijecie, w Dalmacyi, podaje pod datą  24 
/rześnia następujące -szczegóły, dotyczące nie- 
dałych ataków floty francuskiej na wyspę 
? i s (Lussin) i przylegającą do niej S z o 11 ę: 

„W sobotę o godz. 9 zrana zauważali mie- 
zkaiw y wyspy ze szczytu góry gęsty, czarny 
lym na pełnem morzu. Lud zebrał się na górze 

wyczekiwał z ciekawością zbliżających się 
•krętów. Niebawem pokazało się, że są to 
ta tk i francuskie, które w szybkiem tempie 
bliśały się do wyspy i niebawem rozpoczęły 
•gień na w-eżę strażniczą, w której znajdowała 
t ę  straż m arynarska. Wypaliwszy z jakich 30 
.trzałów, a w powrocie jeszcze z 5 —0, cofnęła 
ię flota w głąb morza. Strzały zniszczyły zu­
pełnie strażnicę, pod której gruzami zginął je­
leń żołnierz, drugi zaś odniósł cięższą ranę. 
N  chwili największego zbliżenia się floty ku 
vyspie, pod ochroną gęstego ognia, popłynęła 
tu  wybrzeżom z najbliższego krążownika® je- 
Ina lodź z m arynarzami. Ci przybyli dc brzegu 

w szybkiem tempie, przybiegłszy do zagrody 
.trażniczej, unieśli z niej, co było pod ręką, a 
nianowicie: parę kóz, k ilka kurcząt, kanarka 

tym podobne drobnostki. Gdy żołnierze wsie- 
łli na łódź z ppwrotem, znowu padło na ląd 
rilka granatów , k tóre naw et nie pękły, poczem 
•ala flota zaczęła się oddalać w stionę półno- 
ty, ku  wyspie Szolta."

Od innego korespondenta, szoltańskiego, z 
niejscowości „Gornje Selo“ przynosi tenże 
ani dziennik dalszą wiadomość:

„Do samej Szolty zbliżył się jeden tylko wo- 
■enny okręt, i to tak  blisko, że można było na- 
ńm  poznać flagę francuską. Za nim ciągnęło 
* krążowników i kilka łodzi torpedowy cli. — 
"yuiczasein nadpłynął w kierunku równole­
głym do wyspy jeden statek  włoski. Krążownik 
raiłcuski wypalił nań dwa lekkie strzały, aby 
ro zatrzymać, poczem pełną parą sam podążył 
a nim. Około godz. 12 flota rozdzieliła się i 
edna jej część popłynęła ku południowej, d ru ­
gi zaś część ku północnej stronie wyspy Lus- 
in, okrążając ją, poczem obie znikły zupełnie 
a pełnem morzu.

„Gazeta Lwowska", urzędowy organ c. k. na­
miestnictwa, po wyjeźazie namiestnika i władz' po­
litycznych ze Lwowa do Krynicy, rozpoczęła z dniem 
10 września wychodzić w Krynicy. „Gazetę" dru­
towano w drnkarm Jaknbowstiego w Nowym Sączu.

W  dnia 23 wrześnio wyszedł oBtatni numer „Ga­
zety Lwowskiej" w Kiynicy, w którym redateya 
ogłosiła, że wraz z namiestnictwem przenosi się co 
Białej i  tam dalej wychodzić będzie.

chodowych nie minął i dzień wczorajszy’. Zdaje się, 
że jestto hasłem samochodów obecnie: „nulla aies 
sine linea"...

Z e  ś w i a t a . '

KROKI itR.
Ili r u k d t f ,  2 października.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z
truku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby
vydany .będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie
1 wieczorem. .

- ------------------
Nabożeństwa za cesarza. Dnia 4 b. m o godz. 
rano odbędzie się w kościele katedralnym na 

Vawelu uroczyste nalożeństwo z powoda imienin 
•■9arza.

L . omadzenie członkuw Towarzysta d z e nni- 
arzy '"‘Olskicłl. Panów Kolegów, Członków Pol- 

Jdego T c  arzystwa Dziennikarzy Polskich, zapra- 
zam na zgromadzenie, który odbędzie się jutro 

a o b o t ę  3 b. m. o godzinie 5 po poł. w lokalu 
edai. ,yi „Nowej Reformy". Z braku czasu oso- 
istych za; roszeń nie wysyłam.

i  M ichał K onopiński 
wiceprezes Towarzystwa

Bank krajowy Gahcyf po eMakuacyi Lwowa jak 
jaż wiadomo przeniósł swą siedzibę do Nowego Są­
cza, gdzie tymczasowo urzęduję przy ul. Szwedzkiej. 
Agendy Banku prowadzi dyr. Steczkowski.

Z ruchu kolejowego. Z dniem 1 września b. r. 
oddano do publicznego u ż y t k u  część szlaku ko­
lejowego Cieszyn-Sucka na Śląsku, kolei lokal­
nej ze Świnowa-Witkom ic do Cieszyna z odnogą 
do Frysztatu. Na szlaku tym istnieją prócz stacyi 
Cieszyn (dworzec kolei północnej) Cieszyn (dwo­
rzec kolei koszyeko-boguminskiej i Suchej stacye 
nadawcze Marklowice (st. riiclm) i Oibraehcice 
(przyst. i ład.). Stacye Marklowice otwarto z dniem 
powyższym dla ruchu osobowo-pakunkowego, ni­
ebu pospieszno towarowego, ruclm- towarowego 
za znaczkami, jak również dla odbioru nadchodzą­
cych przesyłek towarowych bez ekspedycji tych­
że; zaś przystanek i ładownię Oibraehcice dla ogól­
nego niebu.

Podziękowanie. Poczuwam się do obowiązku 
złożenia- podziękowania p. Dr A. B a fl m ó 1 o w i, 
adwokatowi we "Wiedniu I, Riemergasse, który na 
rzecz rodzin galicyjskich złożył do moich rąk zo* 
braną wśról swojej klienteli kwotę tysiąca kor., 
oraz oddał bezpłatnie do dyspozycji kilkanaście 
mieszkań. Ten szlachetny czyn rodaka zasługuje na 
publiczne uznanie i podziękowanie. Kwotę rozdałem 
za pokwitowaniami 25 rodzinom w kraju. W'iedeń, 
24 września 1914. W i k t o r  C h a j e s ,  ralny  
m. Lwowa.

Poszukiwanie khgiilionycil. Franciszek Buch­
wald, podurzędnik pocztowy z Drohobycza, obecnie 
przydzielony do dyrekcj i poczt w Opawie, poszukuje 
Maryi Buchwald, ofieyantki pocztowej z Drohobycza

O podanie adresu K a t a r z y n y  S o k o ł o w- 
s k i e j  wraz z dwojgiem dzieci, zamieszkałej osta­
tnio we Lwowie, uprasza się pod adresem Soko­
łowski, wachmistrz 1 p. ułanów. Kraków, Festnngs- 
spital Nr 6. Obj. 3. Klasztor Bernardynów.

Złamanie nogi. Dzisiaj rano około 9-ej 70-let- 
nia staruszka, Leina Daft, żebraczka, zamieszkała 
przy ulicy Kupa 9, pośliznęła się na mokrym 
chodniku i upadla tak nieszczęśliwie, że złamała 
nogę. Wezwane pogotowie po opatrzeniu odwiozło 
ją na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Przejechani przez samochód. Wczoraj około 
godziny 8 wieczorem, samocnód wojskowy w szyb­
kim pędz.e najechał na przechodzącego ulicą 60- 
letniego Pawła Kaduiskiego, służącego z sądu. 
Kadulbki, dostawszy się. pod kola samochodu, omdlał 
i odniósł liczne dość ciężkio zranienia, zwłaszcza 
na obu goleniach. Dwaj policyauci zaprowadzili go 
na niedaleką staiyę pogotowia, gdzie go opatrzono, 
poczem odwieziono do szpitala.

Około godziny 9 i pół ten sam samochód na ul 
Grodzkiej wjechał na chodnik, przyczem najechał 
mającą tam swój stragan 45-letnią Annę Blaszczyk, 
handlarkę owoców. Odniosła ona również liczne 
skaleezenia i potłuczenia. Opatrzyło ją wezwane 
pogotowie

Tak więc bez „normalnych" przeieeliań samo­

Z wiedeńskiego komisaryatu N. K. N. „Wiedeń­
ski Kuryer Polski" donosi: Członek Komisaryatu 
N. K. N. W itold br. Ostrowski został powołany 
do czynnej służby jako Kawaler Maltański do 
Bruck an der Leitba na stanowisko subkomeu- 
danta.

Członek Komisaryatu nadradea Eugeniusz Ma- 
lisz z ministerstwa robót publicznych został po­
wołany do czynnej służby w Legionach, podobnie 
p. Ludwik Terakowski, prezes „Siły". "

Z chwilą wymarszu drugiej kompanii Legioni­
stów Polskich z Wiednia w dniu 27 września b. r. 
skończyła się działalność militarna Komisaryatu 
wiedeńskiego. Werbunek dalszy Legionistów jest 
już zamknięty.

Natomiast we wszystkich - innych kierunkach 
zakreślonych mu przez N. K. N. rozwija Komisa- 
ryat wiedeński i naual swoją działalność.

Kursa dla uczniów polskich w Wiedniu. „Wie­
deński Kuryer Polski" donosi:

Ilość zgłoszeń na kursy dla uczniów polskich 
w Wiedniu -przeszła -wszelkie oczekiwania. — 
W trzech dniach, w których przyjmowano zgło­
szenia, zgłosiło się w lokalu zarządu kursów, w 
gm aJiu „Drugiej państwowej szkoły realnej" prze­
szło 2000 uczniów, pragnących nauki w języku 
polskim. Komitet urzadzają-oy kursy, na którego 
czele stanęli, jak już donieśliśmy7, posłowie Czaj­
kowski i Haftu;ii, mimo wszystko nie przypuszczał, 
aby potrzeba nauki polskiej w Wiedniu była aż 
tak dojmującą i przygotował t y l k o  jeden i lokal 
właśnie w , gmachu .^Drugiej państwowej szkoły 
realnej". Wobep tego zwrócono sio natychmiast 
z łona komitetu do czynników kompetentnych o 
zapewnienie kursom jeszcze jednego lokalu, gdzie 
możnaby udzielać nauki' uczniom polskim w ro­
dzinnym ich języku. Wobec tego, że sfery powo­
łane odnoszcT się do sprawy z wszelką przychyl­
nością, istnieje usprawiedliwiona nadzieja, że doj­
mującej potrzebie nauki polskiej dla młodzieży pol­
skiej w Wiedniu stanie się zadość.

Polskie kursa dla dziewcząt w Wiedniu. „Wie­
deński Kuryer Polski" donosi:

Z polskich parlamentarnych sfer pos:clskicli do 
w ładujemy sio, iż powstała mj’śl urządzenia w 
Wiedniu także dla dziewcząt polskich kursów 
gim nazjalnych, ewentualnie i licealnych.

Kursa te odbywać się będą w zakładach nati- 
kowycli dr. .fil- Eugenii Schwarzwald I. Kolil- 
markt.

Zgłoszenia przyjmowane będą w gmachu pnrla- 
|mentu pod rampą T. Franzensring 1. u sekretarza 

Koła polskiego, posła Jabłońskiego, codziennie 
przed południem od godziny 10 do 12.

Osaoa polskich emigrantów w Czechach. —
Jak donosi. „Slovenski Naród" z dnia 28 b. m, 
poczęto pod kierunkiem praskiego namiestnictwa 
budować koło Choctia, w Czechaclr formalne nowe 
miasto, w którem ma zamieszkać 20.0U0 Polakuw. 
W  osadzie ma znajdowav się szkoia, szpital i wiel­
kie składy zapasów żywności. Naczelnikiem miasta 
ma bvć mianowany joden z wyższych urzędników 
namiestnictwa, którj będzie z pomocą wybranych 
przedstawicieli osiedleńców kierował zarządem (ego 
najnowszego miasta.

Sprawa studentów z państw nieprzyjaciel­
skich. Senat niemieckiego uniwersytetu w Pradze 
uchwalił, że stndr.uci. będący obywatelami państw, 
wojującech z  Austrj ą, nie będą dopuszczeni do uni­
wersytetu niemieckiego w Pradze. W ostatniem 
półroczu uczęszczała na ten uniwersytet znaczn'<v 
bza liczna Rosjan i Serbów. Uchwała Senatu musi 
być zatwierdzona przez ministerstwo oświaty, które 
atoli swojej aprobaty nie odmówi. Wykłady rozpo­
czną się w7 zwyczajnym terminie.

Były ksiądz na wojnie. Naczelny redaktor ber- 
neńbkiego soeyallstycznego pisma „Roynost", sej­
mowy poseł morawski, Jarosław R o u c z e k ,  został 
przed kilka dniami powołany do wojska jako sze­
regowiec pospolitego ruszenia. Rouczek . był przed 
10 laty proboszczem w Czechach, wystąpił następ 
nie z Kościoła, udał się na Morawy i rozpoczął 
ożywioną agitacyę socyalistyczną. Ostatecznie zo­
stał, jak wspomnieliśmy, szefem socyalistycznego 
dziennika i posłem sejmowym.

Ksiądz katolicki jeozie aeroplanem zaopatrzyć 
rannego. „Gwiazdka Cieszyńska" donosi: Z listu, 
jaki nadesłał jeden z żołnierzy garnizonu w Ketzu 
do swych rodziców z pola walki, wyjmuje „Gazeta 
moguncka11 wzruszający epizod: „Było to wkrótce 
po jednej z gorących ntaiczek w północnej Francyi. 
Pole walki było gęsto zasłane trupami i rannymi, 
a oddział sanitarny Czerwonego Krzyża uwijał Bię 
żywo około pogrzebania trupów i zaopatrzenie ran­
nych. Młody oficer niemiecki, śmiertelnie ranny, 
błagał usilnie o księdza kstolickiogo. Ale napróżno 
rozglądano się za kapłanem, nie było nigdzio w po­
bliżu. O życzeniu umierającego oficera powiadomiono 
pułkownika (protestanta). Kiedy pułkownik przeko­
nał się, iż w okolicy niema kapłana — wydał po 
lecenie lotnikowi, by z miasta odległego o kilka 
godzin drogi sprowadził do konającego kapłana. Po 
niedługim czasie wraca lotnik, wioząc ze sobą 
w aeroplanie księdza. Kapłan przybył w sam raz, 
by Wyspowiadać i zaopatrzyć św. Sakramentami 
umierającego i udzielić mu pociech w ostatniej 
chwili. Po spe'ńteniu obowiązku lotnia odwiozł ka­
płana z powrotem do miejsca jego zamieszkania.

„ P i r s e f f l ą g I  

■ siissii*© - węgierskich.
(Telugr. c. k. Biura Uoresp.)

-Wiedeń, 2 października.
L wojennej kwatery prasowej ihmofcwą urzę­

dowo:
Naczelny kom endant armii a,rey książę F ry­

deryk skorzy stoi k dłuższej przerwy w opora- 
cyach, jaka nastała na galicyjskim te-renie woj­
ny, aby w towarzystwie antyk,siema Karola 
Franciszką Józefa odwiedzić codziennie ten lub 
inny .korpus.

Z oku.zyi togo p>-zeglą.tlu. podczas którego ar- 
eyksiążę zetknął się prawie z wszystkimi woj­
skami airmij północnych, sprawiło Jego Ces. i 
Królews. Wysokości szczególną radość, żc mógł 
stwierdzić wszędzie znakomitego, ożywionego 
ochotą do walki ducha i wspaniałą postawę 
wojsk mimo wszelkich dokuczlkwości pogody, 
Zaopatrzenie, którem u naczelny kom endant a r­
mii poświęcił szczególną uwagę, okazało się 
wszędzie obfitem i nienagar.nein, maferyał wo­
jenny wszelkiego rodzaju, szczególnie amuni- 
cya, znajdował się w pełnym wymiarze.

Nowy zarządca Częstochowy.
..Sclileeische Yolkszeitung" donosi:
W Częstochowie rozlepiono na murach mia­

sta następujące obwieszczenie:
„Z polecenia zastępcy generalnego komen­

danta objąłem z dniem dzisiejszym zarząd po­
wiatu częstochowskiego/1.

Podpisano: von Kries, królewski landrat.
(Landrat Kries — jak  donosi „Vosslsche Zei- 

tung" — był dotąd laindratem w Filchne i jest 
posłem do Sejmu r>ruskiego. P. Ił.).

T e le g r a m y . '
Zniżki kolejowe dla rodzin rannych i chorych 

, żołnierzy.
Wiedeń. Ministerstwo kolei zarządziło od 

4 października, że członkowie rodziny chorych 
lub rannych żołnierzy, znajdujących się pod 
opieką lekarską, mogą celem odwiedzania ich 
jechać za połowę ceny jazdy II. lub III, klasą 
pociągów osobowycli i pospiesznych. — Za 
członków rodz.ny uchodzić mają rodzice, dzie­
ci, rodzeństwo i żony7. Zm/.kę jazdy udziela się 
tylko na przestrzenie większe, niż 50 kilome­
trów.

O aprowizacye Wiednia.
Wiedeń. W czoraj przed południem zjawili się 

u prezydenta ministrów, lir. Stuergkha, przy­
wódcy wszystkich stronnictw wiedeńskiej Ra­
dy miejskiej, z burmistrzem W eisskirchnerem 
na czele, i przedłożyli mu życzenia Rady co do 
różnych zarządzeń w sprawie aprowizacyi mia­
sta Wiednia, tudzież w sprawie ochrony mia­
sta przed zarazą.

500.000 marek na Czerwony Krzyż,
- Koionm. Tajny radca komereyałny, Teodor 

Guillaume, ofiarował 500.000 marek na cele 
OzerwToncgo Krzyża.

Generalny inspektor sanitarny7.
Budapeszt. Generalny inspektor ochotniczej 

służby sanitarnej, arcyksiążę Franciszek Sal­
wator, przybył tu taj i udał się do centralnego 
pałacu Czerwonego Krzyża w twierdzy.
Generał Hindenbuig obywatelem honorowym 

Magdeburga.
Magdeburg. Na. dzisiejszem tajnem  posiedze­

niu reprezentacyi miejskiej przyjęto jednogło­
śnie wniosek m agistratu, w sprawie zamiano­
wania generała pułkownika Hindenturga oby- 
watclem honorowym miasta. General llindęn- 
burg był picnvej komendantem korpusu w Ma­
gdeburgu. , - „

Wybory do panamemu szwedzkiego
Sztockholm. Dzisiaj zakończyły się wybory 

do drugiej Izby. Wybrano 97 soeyalistow, 86 
członków stronnictwa obrony i 57 liberałów,, 
Socyalisci będą po raz pierwszy najsilniej izem 
stronietwem w Izbie, k tóra dotychczas liczyła 
73 socyalistów, 86 członków stronnictwa obro­
ny i 71 liberałów7.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M ich a ł & o rte p ’iń sk l.

N u  f l e & l a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą ud 

redakcyi.)
Kto wic, gdzie jest Ludwik Adam, raczy po­

wiadomić go, że ojciec, Gustaw, przebywa w  
Bernie (Morawskiem), Koenigsfeid, ul, Jung, 
mana 25. 6645

WYSZATYCKI, porucznik w Grybowie, 
prosi o podanie miejsca pobytu żony JULII.

Poste restante Lwów „HELENA 22". Jestem 
ranny. Leżę w Wadowicach. 6688-3

Dr Romuald ŻUEAKOWSKI w Hotzenplotz 
kolo Opawy. Śląsk austr., poszukuje krewnych: 
Olgi i Kazimiery CAWENDZIANKI, nauczy­
cielki ze Stryja, Zofii NAROLSKIEJ, oocztmi- 
strzynf. z Łuskowiec koło TreniDOwii, Jana 
FOrtOWICZA ze Stanisławowa i Adolia STE- 
FANOWOWA z Zablotowa. 0679-2

fi godzinie 12 w no*:y. C* godzinie 2 po południu.jkazuje się: 
Numer ten nabywać można w Ekspedycji 

Nowej Reformy “. przy ulicy św. Anny 1. 3. 
‘ yWejście z podwórza.

©  g o d z i n i e  6*ei w i e c z ó r  wydawane
będą, w razie potrzeby wJćtdZWyCZSljnC

dodatki.
Wydawnictwo „Nowej Reformy1̂ ____

w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. telefonu Mr 
W¥ko®ule wszelkie roboty w zakres drukarstwa

wchodzące.
2, drakami Literackiej w Krakowie, m. Jagiellońska 10.

Haądca drakami Ł K. Gdraki.

\


